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    Wszelkie prawa zastrzeżone. Niniejsza publikacja ani jej żadna część nie może być kopiowana, zwielokrotniana irozpowszechniana wjakikolwiek sposób bez pisemnej zgody wydawcy. Wydawca niniejszej publikacji dołożył wszelkich starań, aby jej treść była zgodna zrzeczywistością, nie może jednak wziąć żadnej odpowiedzialności zajakiekolwiek skutki wynikłe zwykorzystania zawartych wniej materiałów iinformacji.
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    Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując jej część, rób to jedynie naużytek osobisty.


    Szanujmy cudzą własność iprawo.


    Więcej nawww.legalnakultura.pl


    Polska Izba Książki
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    Prawdziwy „pistolet”, zwłaszcza kawalerzysta, musiał mieć mocną głowę dotrunków. W22 Pułku Ułanów Podkarpackich kandydujący dotego zaszczytnego miana przechodzili koleżeński test zwytrzymałości naalkohol, który przeprowadzano podczas dorocznej zabawy wdniu pułkowego święta. Zadanie nie było łatwe: dotrąbki sygnałówki wlewano butelkę wina. Należało je wypić przez ustnik, zgłową zadartą dogóry, idopiero nakoniec... zatrąbić! Ten, kto zatrąbił zawcześnie, oblewał winem suknie kibicujących mu pań imundury kolegów, ten zaś, kogo nadmiar trunku powalił znóg, podlegał nieodwołalnej dyskwalifikacji...
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      Wojciech Kossak, Portret Henryka Zandbonga, 1938rok

      Fot. Piotr Jacek Jamski

    


    To „pistoleci” byli głównymi bohaterami opowieści olegendarnej oficerskiej fantazji, która, czy tego chcemy, czy nie, stała się czymś wrodzaju znaku firmowego wojskowej kadry Drugiej Rzeczypospolitej. Iwtej dziedzinie prym wiedli kawalerzyści, jak czasem złośliwie mawiano, zpowodu dużej ilości wolnego czasu. Młodzieńcza energia, chęć zaimponowania sobie iinnym, potrzeba dobrej zabawy, popisania się odwagą oraz poczuciem humoru – znajdowały ujście wbrawurowych wyczynach. Niektóre bywały niegroźne, jak choćby historia pewnego majora, który podczas egzaminu maturalnego próbował umówić się znauczycielką. Podał jej kartkę, naktórej zamiast rozwiązanego zadania widniało zaproszenie naprzejażdżkę saniami iwspólną kolację weleganckiej restauracji! Młodzi oficerowie wyżywali się wpopisach fizycznej sprawności izręczności. WWarszawie można było zaimponować, przepływając wpław Wisłę (zamiast fatygować się donajbliższego mostu) lub trafiając zpistoletu wobcas żony, która bezwstydnie długo tańczyła zinnym przystojnym oficerem nabalu szwoleżerów... Fantazji nie brakowało też młodym adeptom lotnictwa. Dobrą zabawą były „lotne” wizyty wziemiańskich majątkach, zwłaszcza jeżeli wedworze mieszkały urodziwe panny. Maria Ginter zeSmolic koło Łęczycy wspominała zaloty pewnego lotnika, adoratora swojej starszej siostry: „Nawet jeśli mu czasu brak nalądowanie,to lecąc zWarszawy doPoznania, zbacza zkursu, aby pokrążyć nad domem izrzucić namałym spadochronie jakieś pisma czy listy. Któregoś dnia naśrodku klombu wylądowały francuskie perfumy dla Irki. Cała familia brała udział wnaradzie, zastanawiając się, czy wypada jej to przyjąć, czy też ma zwrócić zobrażoną miną”.


    Nie zawsze mistrzami oficerskiej fantazji bywali ci, naktórych byśmy stawiali. Generał Wieniawa nie wjechał nakoniu dowarszawskiej Adrii, zato porucznik Stanisław Senisson wjechał dosali balowej kasyna fiatem 508! Porucznik wiózł primadonnę opery poznańskiej, która przyrzekła zaśpiewać wduecie zjego muzykalnym dowódcą podczas balu karnawałowego wkasynie. Kiedy jednak śpiewaczka długo się nie pojawiała, porucznik postanowił ratować sytuację iprzywieźć ją osobiście, rzecz jasna, zazgodą dowódcy. „Słysząc auto, wcześniej umówieni żołnierze otwarli drzwi iwjechałem łazikiem nasalę. Zapanowała głęboka cisza. Pewnie zebrani zastanawiali się, coteż pułkownik zrobi ztym podporucznikiem. Wgłębokiej ciszy dowódca powiedział: «Proszę państwa, tak unas wbatalionie wykonuje się rozkazy. Pani pozwoli». Pomógł wysiąść śpiewaczce ipodał jej ramię. Sala skwitowała ten wyczyn brawami” – wspominał porucznik Senisson.


    Przykłady oficerskiej fantazji można bymnożyć bez końca. Jej skutki nie zawsze bywały zabawne, nierzadko brawura ibezmyślność, zwłaszcza poalkoholu, miewały tragiczny finał. Pierwszy szwoleżer Drugiej Rzeczypospolitej, generał Wieniawa-Długoszowski, znajdował jednak usprawiedliwienie dla oficerskich szaleństw. Wprzedmowie dobiografii słynnego napoleońskiego generała Lasalle’a pisał nie całkiem bez racji: „jeżeli oficera, azwłaszcza oficera kawalerii, przez kilka lat wojny uczy się lekkomyślności, zaprawia się donieustępliwości oraz trenuje wszaleństwach iryzykanctwie regulaminem służby polowej kawalerii nakazanym, nie sposób jest winić tak wystylizowanego człowieka zato, żezchwilą wybuchu pokoju jego dotychczasowe zalety zostały przemianowane nawady”.
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      Adolf Dymsza wfilmie Ułani, ułani, chłopcy malowani, 1932rok

      Fot. Narodowe Archiwum Cyfrowe
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